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Zadania zawodowe i społeczne. 
-11--

zęsto jesteśmy świadkami dwu zjawisk, stoją­

cych do sieb'.e w rażącej sprzeczności. Po ja. 
wiają się w naszem życiu jednostki, co to 
obok rozległej wiedzy fachowej . w której do . 

chodzą do świetnych wyników, zajmują się rzeczami 
na pozór bardzo odległemi. Uczony chemik bada sy · 
stemy wag i pi~ze o nich z wielką dokładnością . Chce 
tym spos0bem przysłużyć się ogółowi przez usunięcie 

chociażby w małej mierze nier~etelności w handlu, 
krzywdzącej spożywców. Inny uczony chwyta każdą 
wieść o nowych wynalazkach w dziedzinie narzędzi 
rolniczych, chociaż sprawa ta właściwie w jego za­
wodzie nic go nie obchodzi. Lecz czyni to z zamiłowa­
niem, gdyż wie, że postępy w rolnictwie przyczynią się 
do poprawy bytu całego społeczeństwa. Dziwiono się 
wreszcie doskonałemu prawnikowi, który cały czas 
swój wolny poświęcał sprawie pszczelnictwa i ogro­
dnictwa, bo wiedział, że ten odłam pracy, należycie 
pokierowany, może w części polepszyć dobrobyt ogólny. 

W takich nielicznych jednostkach łączą się dwa 
pierwiastki: zawodowca, który w zakresie swej wiedzy 
daje społeczeństwu bogate korzyści, i obywatela, któ­
ry czuły na bóle i niedomagania powszechne, stara 
się ulżyć ogółowi przez popieranie i ulepszanie dzia 
łalności zbiorowej 

Gdybyśmy mogli powiedzieć o sobie, że wszyscy 
Judzie wykształceni są zarazem fachowcami i społecz­
nikami, moglibyśmy twierdzić, że społeczeństwo pol­
skie pod względem duchowego swego rozwoju znaj­
duje się na drodze idealnej, a pod względem materja l · 
nym czyni wszystko, na co pozwalają mu warunki 
zewnętrzne. 

Niestety, tak nie jest. I tutaj wskazać trzeba na 
drugi objaw, niestety aż nadto powszechny. Większość 
zawodowców nie zajmuje się nawet własnemi sprawa­
mi fachowemi, od których biegu i rozwoju zależy wła · 

sny ich byt materjalny i stanowisko społeczne Daleko 
zaś n:.im do tego, aby każdy światlejszy członek spo· 
łeczeństwa posiadał zmysł dla spraw powszechnych, 
dla zagadnień publicznych i to zajęcie ujawniał przez 
należenie do jakiegoś stowarzyszenia spotecznego i po­
pieranie materjalne jakiegoś celu ogólnego. 

Przeciwko jednostkom, które pracują zawodowo 
i społecznie, staje cała masa ludzi obojętnych dla swej 
organizacji fachowej a tern bardziej zaś dla zagadnień 
publicznych. Nad tern nalt-ży nietylko ubolewać, lecz 
całym wysiłkiem dążyć do naprawy. jestto w pierwszej 
Jinj i obowiązkiem prasy, aby czytelnikom zwracała 

uwagę na ich zadania zawodowe i społeczne. 
Pracę rozpocząć trzeba od wskazywania na ko­

nieczność organizacji zawodowych. 
Szukajmy najdraźliwszej dźwigni energji ludzkiej: 

egoizmu. Uderzmy w strunę zawsze najwdzięczniejszą: 
w własny interes. Pr·zez organizację zawodową docie­
rajmy do organizacji społecz11ej. 

Nasz obywatel mus-i się naprzód nauczyć myśl eć 
o zadaniach i interesach własnego zawodu. Wiadomo, 
że najdoskonalsza specjalizacja i najwytrwalsza praca 
jednostki niezawsze zabezpiecza od przesileń materjal­
nych, od chwil kłopotów i nawet biedy. Od czasu do 
czasu przesilenia dotykają całe zawody, które zatem 
muszą się bronić zbiorowo. Następnie postęp zawo­
dowy także zależy od wspólnej, wewnątrz zawodu, 
pracy, od stowarzyszania się dla celów gospodarczych 
i naukowych, dla walczenia o lepsze prawodawstwo, 
dla uregulowania kwestji wynagrodzeń. Widzimy też, 

że organizacja zawodowa . od bardzo dawnych czasów 
jest niemal komórkę organizacj i społecznej. 

U nas poczucie organizacji zawodowej jest naj­
wyższe w klasach inteligentnych i wśróu zawodów, 
wymagających lepszego przygotowania umysłowego. 

Wzorem są tu, zwłaszcza w ostatnich czas::i.:h , rolnicy, 
potem przemysłowcy, nauczyciele, lekarze. Gorzej jest 
z kupcami, najgorzej może z rzemieślnikami. 

Gdybyśmy teraz obliczyli, ilu jest Judzi myślących, 
to łatwo przyszlibyśmy do wniosku, że kto umie dbać 
o interesy własnej korporacji, ten ma także wyższy 

stopień zmysłu obywatelskiego. Wbrew bowiem temu, 
co się często sądzi i utrzymuje, w praktyce widać , że 

ludzie. którzy się zaprawili do pracy społecznej w gra­
nicach s -A·ego fach u, łatwiej ujmują także interes spo­
łeczny i żywiej się mu oddają. 

Trzeba więc iść do wytwarzania w naszym kraju 
obywatela drogą, że tak powiemy organiczn ą. Ani 
zmysł życia zbiorowego, ani sumienie ohywatelskie, 
ani wprawa ujmowaniu zagadnień publicznych nie wy­
tworzą się nagle, nie wyskoczą gotowe z naszych sze­
regów społecznych. Do tego dochodzi się zwolna, 
przez szkołę życiową. My ją widzimy w lepszej orga­
nizacji zawodowej . Tu jest, naszem zdaniem, punkt 
wyjścia. 

- Zawodowcy wszystkich rodzajów-łączcie się! 
Tak brzmiałoby pierwsze zdanie naszego mani­

festu obywatelskiego. 

To łączenie się w korpordcje zawodówe jest tak­
że - chodzi nam bardzo o to, aby i ta strona była 
dobrze zrozumiana - celem samym w sobie. jedyna 
to bowiem droga do polepszenia wytwórczości, do 
podnoszenia dobrobytu. 

Ważną rolę w uspołecznieniu ogółu odgrywa pra­
sa zawodowa. Ogranicza coprawda zakres swej dzia­
łalności, lecz kształci fachowo i budzi zmysł solidar­
ności i organizacji. A obrona wspól nycł1 interesów 
zawodowych jest zarazem pierwszym krokiem do uj~-



cia ich z strony obywatelskiej. Każdy świadomy swych 
zadań i swego stanowiska fachowiec odczuwać będzie 
potrzeby ogółu, jako przedstawiciel jednej gałęzi pra 
cy organicznej, która ma na oku dobrobyt narodu. 

Wzajemnie obywatel, dbający o kraj i znający 
jego dodatnie i słabe strony, musi być dobrym zawo 
dowcem w zakresie swej pracy, która mu daje chleb 

i stanowisko. 
Tym sposobem uzupełniają się te dwie dla po ­

laka tak ·.vażne cnoty: doskonałego fachowca , dążącego 

1nlI0§N.R. 

O ztemw moja, o rodzima ziemio! 

słońce już łęgi objęło w władanie 
i po przez lasy, co w śnie wieków drzemią, 
płynie wisennych haseł zwiastowanie ... 

płynie nad polem 
i budzą się niwy, 

kwiaty podnoszą zadumane lica --
świat gra h vmn wiośnie, rzeźki i szczęśliwy, 
żarem słonecznym radosny ... 

ziemie a 

drga ... sród pieszczoty ... oddycha, jak we sme ... 
wiosna! słoneczne strzały budzą wonie .. 
duch ziemi czeka radosny aż wskrześnie 
ziemica strojna kwiatami ... 

już płorz ie, 

już wdycha wonie w pierś senną„. już pije 
złotej godziny czar ... rwie upowicia -
zakivit./.y nocą róże i lilije ... 

Wszechświat goreje ... święci tryumf życia. 
Zygmunt Zaleski. 
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I IENRYK RZEWUSKI. 

·Zamek k·rakowski. 
Romans historyczny z wieku XVI. 
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\V pożyciu jest on najlepszym, najłagodniej­

~zym człowiekiem. P óki widzi szablę w ręku prze­
ciwnika, póty jest w~ciekłem zwierzem. Ale jak mu 

do podniesienia swego zawodu przez organizacjG 
i wspólność interesów - oraz miłującego Ojczyznę 
obywatela, który w miarę zdolności i środków do 

ogólnego dobra przykłada swą cegiełkę. 
I dla tego wszystkie stany i zawody powinny dą­

żyć do wiedzy fachowej i do zrzeszania się w 111tere-
3ie jednostki i ogółu, a przytem niezapominać o kraju, 
który ma prawo domagać się ofiar - w imię lepszej, 

szczęśliwszej przyszłości! 
Dr.]. 

broń. wypadnie, jest mu dobroczyńcą, ojcem. Niech-
110 pan towarzysz pancerny tutejszego ludu zapyta. 
Wprzód gadania nie było z naszymi, bywało wszyst­
ko co widzą, pustoszą. Przechód Zaporoża był stra­
szniejszy niż szarańczy budziackiej, niż rzurny krym­
skiej. Ale jak Sa1nurha został het.ma1wm, wojujemy 
więcej z tatarami, co wprzódy nie bywałn, a Pol­
ska i R11ś niewiele szkody od nas mają. :My z nimi 
po Bożemu; upominamy się o haracz, bo ten się 

nam należy. Pan gubernator akuratnie nam się 

niszcza, dobrze też za to wygląda i na naszą przy­
jaźń. skarżyć się nie może. 

- Draż li \vą stronę porrn;zyłeś 1 mości atamanie, 
bo nie do mnie nal8ży wnikać w sprawy mojego 
ojca; ale pozwólmy sobie powiedzieć, że gdy bym ja 
tu był na jego miejscu, nie tak łatwobyś trafił do 
swojego, jak go nazywasz, haraczu. 

- A to czemu? 
-- Temu, że rnożebym się domagał o złożenie 

jakichś dowodów przekonywa.~ącycli, że on wam się 
istotnie należy. 

Na co gruntowniejszych 
ten? - odparł ataman, stuknąwszy 
jej szabli. 

duwodów nad 
o rękojeść swo-

- Na taki indukt mam u boku mojego odpo­
wiednią odpowiedź. I nie wiem, kto kogol>y prze­
konał: czy wasz0ć mnie, żebym zu zapłacił, czy ja 
wa·szeci 1 żebyś to wyniósł, coś z sobą przywiózł, 
a cudzego zaniechał. 

- Nie wątpię o męstwie waszmości, mości to­
warzyszu pancerny, i z tern się nif' taję, że lepiej 
wychodzę na łaska,YC'j i spokojniej przyjaźni wiel­
możnego guberuatora, o iżbym mógł wyjść na zbroj­
nej niechęci jego godnego syna. Bo czybym sam 
szwank poniósł, czybym waszmości krew szlachetną 
przelał, nie miałbym czego sobie winszować; ale po­
nieważ interes z panem gubernatorem już załatwio-



ny, niech każdy przy swoJem zostając, rn o myśli 
tylko o zabawie w tak go:-;crnnym domu. 

Obaczymy -- mruknął pod noso m pan 11Jzo-
chi cl. 

I gdy wszyscy wstali od stołu, on wyszedł na 
dziedziniec, jakby już miał dość znajomości świeżo 
nawiązanej. 

Kroki swojo skierował ku stajni, gdzie sypiał 
z swoim Swirydem, kozakiem przez pół spolszczonym, 
poddanym klucza kalnickiego, kiedy turkot pojazdu 
wjeżdżającego na dziedziniec obił się o jego uszy. 
Obrócił głowę i ujrzał porządnllt brykę krytą, czwo­
rokonną, zajeżdżającą pod ganek komisarji . Wylazł 
z niej poważny starzec, Błażej Mroczek, dworzanin 
p a n a krakowskiego, za­
::;zczycony szczególnem za­
ufaniem całego domu Zbo­
rowskich, a wierny swoje­
go palla i Rzeczypospolitej 
sługa. Pan gubernator wy­
biegł na ganek, żeby przy­
jąć znakomitego gościa; pan 
IGzechiol, pobudzony cie­
kawością, na czas później­
szy odłożył nawiedziny 
swojego konia, i powrócił 
clo izby goifoinn0j, gclzio 
zastał i nowo przybyłego 

gościa i tych, z którymi 
obiadował. 

Siary szlachcic w obu 
dłoniach trzymał rękę pa­
n i gubernatorowej, i z gło­
w~ :schy louą przepraszal 
ją, .że ośmiela się stawie 
przed nią w podróżnym 

ubiorze. 

miał szczęsc10 by ć mu znanym w Zborowie, ~ eżeli 
tylko smarkacz mógł ściągnąć ku sobie uwagę pana 
chorążego. 

- A jakże nic? znam! Wszakże pan Ezechiel 
był j ednym z męż ni ejszych towarzy:szy w chorągw i 
pana kasztelana sandomierskiego; przecie to kolega 
obozowy mojego syna, i po wyprawie połockiej, któ­
ra bodajby nigdy nie hyła nastąpiła, z nim razem 
był pasowany na rycerza. 

- Nie z jednym tylko, ale z obydwoma syna­
mi pańskimi kolegowałem - od powiedział pan Eze­
chiel, nizko się skłoniwszy- a z młodszym lat kilka 
chodziłem do szkół. Pozwól wielmożny chorąży za­
pytać siebie, gdzie się te raz znajdują ci zacni ka­

walerowie? 
- J ednego mam tylko 

sy na, Marcina, ten się oże­
nił, ma dziatki, które kie­
dyś wychowa w bojaźni 

Bożej i w miłości ludzkiej, 
a teraz pracuje jako szlach­
cic stateczny na roli dzie­
dzicznej i ioj pilnuje, po­
kąd, czego Boże nie daj 
doczekać, powołanym ni e 
będz ie do pospolitego ru­
szenia. 

- A pan Kazimi erz, 
ów rycerz n iezwalczony, 
któremu w władani n kop­
ją i szablą ledwo pan Sa­
muel mógł sprostać? 

- JJaleku panu Kaz i­
mierzowi do pana Samue­
la - odezwał się zaporo­
żec jednooki. 

Pan Ezechiel spojrzał 

pogardliwie na kozaka, po­
czem przedłużając rozmo­
wę spytał: 

- - l\Iości chorąży do­
brodzieju - odezwał sict 
gu bc>rnator - - czy się go­
dzi takie ceremonje robić 
z swoimi prawdziwymi i 
obowiązany111i sług am i. 
Czemże mamy mu służyć? 

Pasowanie Leszka Białego na rycerza. 

- P rzebacz, panie cLo­
rąży dobrodzieju, że o mo­
im najdroższym przyjacie­
lu śmiem wspomni eć - w 

l\Iy tylko co po obiedzie, ale natychmiast będzie 
chudopacholski obiadek i dla pańskiej wielmożności. 

- Nie, nic, najpokorniej dziękuję; po dobrem 
śniadaniu, któreby rannym obiadem nazwać się go­
dziło, wyjedrnłcm z Zorniszcz. To dla mnie starego 
wystarczy aż do wieczerzy, co ją z łaski waszmo:ki 
dostanę. 

- Koclianko-rzckł gubernator, obracając się 
cło żo ny - pamiętaj, żeby wieczerza była godna 
lla:-;zego gościa, kLóry pierwszy raz nas nawiedza. 
\Vasza wielmożność niech raczy usiąść. Oto są pa­
nowie towarzysze zaporozry; obaj luclzir godni, przy­
jacic•le llaszego skarbu. Przy by li oni do Kalnika na 
jarmark tutejszy: a oto mój syn1 Ezechiel, który 

jakich stronach się znajd uje? 
- Nie wiem - odpowiedział starzec z głębo­

kiem westchni niem - jużem powiedział, że jedne­
go mam tylko syna, drugi„. Niech się dzi ej e świ ęta 

wola Boża. Jaki los mojego pana spotkał, taki do­
świadcza jego najdawniejszy sługa. I pan Samuel 
i mój niegdyś Kazimierz od kilku lat uciekli razem 
z rodzicielskiego domu. Zresztą, co mam myśleó 
o osobistych zawodach, kiedy nieszczęścia publi cz~ 
ne na nas jak g rad rzęsi sty spadły. Tak, my studzy 
straciliśmy pana, senat przewodni ka, Korona i Li­
twa ojca. 

Jak to? - odezwał si ę gubernator. 
~ Nie inaczej; Knyszyn i Z borów okryły się 

; 

I 

~ 



kirem, piąty tydzień, jak skończył dni swoje Zyg­
munt August. Zszedł ton wielki król, nio ri:ostawia­
jąc ani potomka, ani nawet blizkiego krewnego. 
Pierwsze to bezkrólewi e, w którem przewidzieć nie 
można, czyimi będziemy poddanymi. Panowic rady 
długo taili to nieszczęści e przed narodem, odclalając 
wojnę do:uową, a może i rozpadnięcie Rzeczypospo­
litej; a le panu krakowskiemu natychmiast po śmierci 

króla wyprawiono umyślnego, który mu don:ósł 

o wszystki ern, wkrótce potem i synowie jcgo przy­
byli. Ale jak si ę o 
t em ni t>szczęściu d o­
wiedział pau krakow 
ski, dawna jego ni e­
moc si ę wzmogła i 
od czterec h dni za-
ni ósł królowi i na 
tamten św iat słu żbę 

n i cslrnżon ą. 

- Nasz pan uma d! 
-- krzyknął g uberna-
tor, załamując ręce. 

- Umarł na ręku 

mojem, mości panie 
Zdora, a ja, dziesięć 

lat od ni ego sta.rszy, 
musiałem go przeżyć. 
Ale co też to było 

przez pięć ostatnich 
dni j ogo śmiertelne­

go żywota! Wszyscy 
synowie otaczali j ego 
łożę; mówią w zyscy, 
bo pana Samuela mam 
ledwo że nie za prze­
padłego , a j ednak pan 
krakowski, umieraj ąc , 

najwięcej był nim za­
jęty. Błogosławił go 
po kilkakrotnie i czę­
sto powlarnał: 

dza do mnie nie dopuścili. I waści, punie Mroczku, 
zawsze miłowałem, pomimo różności naszych zdań. 
A choć źle żyłem, nie tracę nadzieji w miłosierdziu 
Bożem, i przypisuję to modlitwom mojej żony, bo 
to była święta za życia kobieta. 

:Myśmy wszyscy płakali; jęk był w całym Zbo­
rowie. Nikt nic jest bez grzechów, alo to byl do­
bry pan i sprawiodli wy. Daj mnie Boże tak umie­
rać, jak on. Bo to po kilkakrotnie się spowiaclal: a z 
jaką skruchą pożywał ciało i krew Pańskie! a z jaką 

przytomnością przy­
jął oleje święte! jak 
czule nas przepraszał 
za zgorszenie. J eszczc 
w wigilję śmierci 

s w o J e J mówił sy-
nom: 

- To mi był naJ · 

mil szy syn, a że ja 
na.i ni egodziwszy g rze­
sznik, sprawiedliwy 
Bóg zawsze mnie w 
nim najwięcej dotykał. 

Bambusy w lndjach. 

- To na.próżno: ja 
was nic skłonię wszy­
stkich, żebyście wró­
cili do starej wiary. 
Ale zaklinam was na 
śmiertelnej pościeli, 

żebyście nic dopuścili, 
by dysydent nad wa­
mi panował, bo biada 
domowi, który się 

pierwszy ta.re-nic na 
prawo pierwsze naro­
du. \Vszak wiecie, jak 
o tern trzymał mój 
wielki p r z y j a ci e 1 i 
swat, książę Mikołaj 

Radziwiłł, wojewoda 
i hetman, zdobywca 
Inflant. Król był tak 
zapadł przed laty na 
zdrowiu, że już o nim 
zwątpili. A ja mówię 
księciu: a nuż nie­
szczęścia, król nie zo­
stawi potomka, czyby 
niedobrze wtedy za­
prosić z Królewca je­
go siostrzeńca'( 

- U chowaj Bożc­
od powiedział książę. 

Sprowadził do zamku d wuch jezuitów z Lwo­
wa, i w ich rękach, a w przytomności naszej, rewo­
kował swoje nowinki. Głośno wyrzekł: 

- Wracam na łono ojczystego kościoła, który 
byłem opuścił, nie z istotnego przekonania, ale z 
swawoli, z dumy, łakomstwa, żeby być głową po­
tężnej partji, żeby się ciągle targować z moim pa­
n em, a tem wywyższać dom nad wszystkie szlache­
ckie dwory . A lobo byłem dysydentom, nie odgania­
łem nigdy od siebie sług wierzących po dawnemu, bo 
zawsze bałem się umierać między takimi, coby księ-

Król Rzeczypospolitej powinien być katolikiem. 
Bo taki, je::lli chce szarpnąć nasze wolności, przysię­
gą swoją stwierclzon0, to chyba jeden papież go od 
tego uwolni; a jeże> li który z naRzych, to Ram siebiP 
rozgrzeszy. Ja mu okazał podziw, że tak zakuty jak 
on kalwin, to mówił. A on mnie na to: mój miły 
panie Marcinie, Bóg świad ek, żcm prawcly szukał, 
ale moi ministrowie tak mnie olmłamucili że 1' uż 

' ' dziś sam nie wiem, w co wierzę. I choć wi(hę, że 
jezuici moich synów wabią, nic na to nie mówię, 
bo mi teraz wszystko jedno. Potem powiedział im; 
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się w biegu i skokacb, tudzież baflali rodzaj zagięcia 
trawy po przygnieceniu stopą, oznaczali z zegarkami 
w ręku termin jej poci niesie11 ia się całkowi tego, sia­
ra li się odróżnić ślacl człow i eka w chodzie, a bie­
gn ... popołudniu zaś kształcili się gorliwie w peł­
zaniu na palcach, podchodzeniu się i ukrywaniu 
wzajemnem. Czasem szukali się daremnie całe' po. 
południc, aż wygłodniały Józek zawołał: 

- Kaziu, Kaziu! Grlzieś ty się podział? 
- Tutaj! -- odzywa się Kazik z poza. blit-:ki0-

go krzaka. 

A bodajże cię! A ja się ciebie tyle naszu -
kał0m. 

I ja ciebie. 

Byłbym cię wnet jnż :1,na1a.zł. Tak bym rię 
przychwycił nagle, :1,a kark ... Zdręhviałbyś! 

- Obo, gdyby mię palce 11ie bolały tylko, 
miałbyś się z pys;rna! Przecież n1ogł<:m cię prawi(' 
ntką <1osięgnąć. 

- C:1,0gnżeś nie eh wytał? 
- No - mówił zbity z tropu Kazik - - 111<' 

wi0działern 1 że tn jesteś. 
\V szelako nie zrażali się wcale. Niepowoch <' nia. 

swoje tłumaczyli tern, iż z powocln roślin11ycl1 śla­

dów, jakie sami pozosta\viali, łatwo byto o pomył­

kę; gdyby to chodziło o wys~ukanie kogoś obcc'go, 
o! wtedy ich wiadomości i praktyka miałyby spo­
sobność zabłysnąć. 

Pewnego popołudnia koledzy maszernwali na 
palca.di rąk i nóg, jeden za drugi111, jak niedźwiad­
ki, czc>rwoni i l'l!ani potem z powodu gorąca na 
osłonionej od wiatru, a zalanej slo1\com polanie, 
gdy na j0j skraju ukazały się dwiP dziewczyny z 
cll'lban kami w ręku. 

Koledzy pokładli się szybko na ziemi jak 
dłucb:y. 

N areszcie Kazik podniósł głowę. 
Widziały nas - szepnitł. 

Skąd wiesz~ 

Patrzą w tę stronę i śmieją s i ę. 

Nic nic szkodzi. 'l1em l epiej. 
Co? 
Pójdzirmy je podsłuchać. 
Brawo! Świetny pomysł. 

.Młodzieńcy wy poczęli nieco, a następnie zm !c­
rzywszy okiem dość znac:1,no oddalenie nicprzyja­
e;ipla, l!lgodzili się na t::i.ktykę, używaną w podobnych 
ra.zac h przez Olcl Shatterhand 'a, taktykę, która 11n,­
Jrnzywała szukać wszędzie osłony, a ni ekiedy przo­
btrzc1\ całkowicie od k r.y tą przebyć w kilku skokac- h 
aż clo najbliższe!SO krzaka. Rozumna ostroż11ość 11 a 
wskazać, jaki w danym wy pacl ku sposób zastosować. 

Dziewczęta zajęte były pilnem zbicra11iem ma­
lin, gdy koledzy poclpełz1iąwszy cichutko clo malcń.­

kiPg<> świerczka, zerwali się nagle jak dwa jaguary 
i pr~Pl>i<>gli pustP- mirjsce, dz:elące ich orl kępy jc'żyn. 
Stąd t() pocz.)i JWSH wać się wolno na czworakach 
e;:1,as długi - teren i rozwaga nakazywały okrążać 

nieco łukiem obozowisko nieprzyjaciela - aż Józek, 
gramolący się w ty le wyszeptał: 

- Kazik, zaczekaj, już nie mogę. 
Spoczęli więc clnvilę, zaczem ślimaczy pochód 

odbywał się w dalszym ciągu . 

i: areszcie zbliżyli się t:ik znacznie, żo rozróż­
niali wyraźnie głosy dziewcząt. 

Kazik uchwycił towa1 zysza za ramię, poczom 
przyJużył ui:;ta do jego ucha i coś s%epnął. 

- Nic nie słyszę - rnn1kiittł J ózt: le 
- Bodaj cię licho! - ozwał się głoś n ivj Ka-

zik. -- Huzclzielmy się leraz. 
- Ależ 1rnLur::dnie! - odparł Józek, clwciaż 

nie przypomnia.ł sobie z teorji, w jaki rn właśei­
\\ H' celn . 

K:izik popełzał w prawo z zclw".io11ą cznjno~<.:1ą. 
B) ł już bardzo blizko, gdy jakaś przeklęta gałązka 
< hrupnęła. Przystanął, zaparłszy oclclecli; polem wci­
s11qł się ostroż nie w kępę malin. 

\V ówczas usłyszat, jak jedna z dziewcząt za­
ś111iała się i rzekła.: 

- Biedne' chłopak i, łażą gchieś po k rzakacJ1, 
a my już malin nic mamy gdzie podziać. 

Kazik ruze;hy lił powoli łOdygi krzewu i spo,i­
rza.ł. Dziewczęta stały w słońc.;u, a ich kolorowe 
katanki i białe chustki aż raziły or,zy. Zwrócone 
były bokiem; i<J1 na.wpół ocienione, nrn iane poli­
czki były pełne .figlarnej w0sołości . 

- N aclziały byśmy ich jagodami jak i 11c1ory -
ocl pow i acl ałn cl rnga. 

- 'l1crn Kazik, to uclatny chłopiec, tylko ka­
pclus:1, :1, głową zanadto do góry podnosi. 

- A Józio patrzy w ziemię. 

- \Valne chł.>paki, jeno do nas dziewczyn Je-
szcze lliC' mają śmiałości. 

Kazik poczerwieniał z świętego oourz0nia. 
- Za młode jPszcze. 
Zacl1ichotały obie radośnie . 

- - ALP na czworakach łażą jak mnchy. 
Nowy wybuch śmiechu. 

czy.na. 

Może oni lu ~ą gdzie blizko? 
A może trze ba za wołać. 
Kaziu, Kaziu! - wołała, śmiejąC' się clziow-

Kazik oniemiał. 

Czyżby go wiclziały? Nic, to niemożliwe! Przy 
Jego praktyce w podchodzeniu! 

\Vtem spostrzrgł, iż nawprost krzak ostrężyny 
(hiwnio s i ę, jak żywy, rusza i szel eści. Pr:1,rcicż 
wiatru niema. Byłbyż to Józek? 

Lecz uwagę jrgo znów odwrócił gtośny śmiech 
dziewcząt i słowa ·wyraźnie do 11 :ego skierowane•: 

- Kaziu! \Vyleź już! 
Zaszumiało mu w uszach, potem porwała go 

pasja. 
- vViclziały mię! Niech was cljabli! 
- Kaziu! - mówiła chi chocąc d~iowczy na, -

vVy loiże. Dam C l jagód. 
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Kazik zaciął zęby. 
siedzieć - nie wyjdzie. 
udusiłby tę małpę. 

rhoćby miał do północy 

Ach, z jakfit przyjemnością 

Wtem druga posunęła się szybko naprzód, roz­
chyliła krzak i schwyciła przykucniętego Józka za 
czuprynę. Zerwał się Kazio w obronit. towarzysza, 
lecz niebawem stanął zdumiony i oburzony. Kolega 
nie myślał się bronić, lecz przekręciwszy głowę 

otworzył usLa, w które rezolutna pogromicielka har­
cerzy poczęła sypać co największe maliny. 

Oburzył się Kazik na brak bohaterstwa i znie­
wieściałość ko l<'gi, zakrył palący wstyd 11a twarzy 
i w skokach pantery uciekł do domu. 

Przez miesiąc cały nie rozmawiali z sobą, aż 
raz Kazio błądząc samotnie z nudą i rozpaczą w 
sercu po polanie, usłyszał głos Józka. Znanym spo­
sobem podpełzał jak najbliżej. N ad miar ostrożności 
był zbyteczny, tak clalcr0 dziwne towarzyi;Lwo było 
sobą l'.njęte. 

Jego kolega z ogromną swadą wykładał tajui­
ki mistrza \Vinnetou, a słuchaczkami jego były -
obie przyjaciółki malin. 

Odtąd już uprawiali harcerstwo w czwórkę, 

zgodnie i przykład11ie, a po podchodacJ1, strzelaniu 
z łuków i gonieniu za ~ladami - wyschłe gardła 

zwilżali w harmonji soczystemi jagodami. Teraz oni 
mistrzowali, a "zieleniakami" były cl wie nowe adep-
tki skaut.lngu. l.Y ć. G. 

Koszty latania w powietttzu. 

Lotnictwo jest dziś nietylko sztuką śmiałych 
i nową bronią odważnych, lecz i-przemysłem opar­
tym na ścisłym rachunku. 

\V dzienni kach francuskich znajdujemy obli­
czenie kosztów jednej godziny latania w powietrzu. 
Rachunek obejmuje przedewszyEtkiem koszty ben­
zyny, które wynoszą mniej więcej 8 do 20 franków 
na godzinę. Zależy to od aparatu, oraz od oporu, 
jaki żeglarz powietrzny ma w górnych regjonach 
powietrza do zwalczenia. 

Dalej oblicza się koszty zużycia aparatu. Apa­
rat dwuskrzydłowy pierwszorzędnej warto 'ci kosztu­
je 20,000 franków. Ponieważ taki aparat nie może 
wytrzymać dłużej, aniżeli sto godzin rzeczywistego 
lotu w powietrzu, przeto na każdą godzinę istotne­
go lotu wypada 200 Cran ków. 

Motory w aparatach trzeba wymieniać na nowe, 
przecięciowo po GO godzinach lotu. Ponieważ mo­
tor kosztuje 5,000 franków, przet.o na sto godzin lo­
tu koszty zużycia motoru wynoszą 50 franków. 

Częste naprawy j c;zyszczenie apara:,u pochłania­
ją także znaczne sumy, które trzeba razem obliczyć. 
na G,000 franków. Daje to GO franków na godzinę 
rzeczy wistego lotu. 

Piloci są obecn1e stosunkowo tani. Olbrzymi~ 
gaże, które lotnicy pobierali w począ~k.ach rozwoju 
awjacji, dzisiaj należą już do przeszłosCl. W:bor~e­
go pilota można mieć dzisiaj za GOO frankow mie­
sięmmie. Przypuszczając, że pilot zwycięży sto go­
dzin lotu w ciągu trzyn"!iesięcznej służby, wypadnie 
z tego, że każda godzina lotu kosztuje 18 fr. 

Podsumowawszy te liczby, znajdziemy, że g.o­
dzina lotu clokonanego kosztuje franków 300. Ze 
zaś przeciętna przestrzei1 przebyta w cią~u godziny 
wy11osi 1 OO kilometrów, przyjąć należy koszt kilo­
metra na !'ranków trzydzieści. 

Na takiem obliczaniu jest oparta następująca 

kom bi nacja pocztowa. 
Proponowanem jest zaprowadzenie pocztowej 

służby lotniczej pomiędzy Paryżem a ~Iarsylją. 

Ten bieg wymagałby sześciu godzin. Lotnik 
będzie zabierał sto kilogramów listów. Przy trzystu 
frankach kosztów na godzinę, list, posiadający 26 
gramów ciężaru, będzie kosztował przeszło piędzie­

siąt contimów. 

Prócz tego trzeba doliczyć koszty wyłożonego 
kapitału, potrzebnego na urządzenie tego przedsię­
biorstwa pocztowego. Porto list zwyczajnego w gra­
nicach Francji kosztuje 10 centimów. Ale list wy­
słany z Paryża po południu w poniedziałek, bywa 
doręczony adresatowi dopiero koło południa w wto­
rek. Kto chce, aby jego list z Paryża doszedł adre­
sata w Marsylji jeszcze tegoż dnia, ten będzie mu­
siał zapłacić 60 do 75 centimów porta. W każdym 
razie jest to znacznie taniej, aniżeli depesza, przy­
czem list może być daleko obszerniejszym, aniżeli 
t<•legram. 

Przyszłość więc poczty leży w„. obłokach; Stam­
tąd spływać będą z pospiechem błyskawic wieści 

z stron daleJ.;ich. Gcty awjacja udnskona.li loty po­
przez oceany, komu11ikacja listów drogą powiC'trzną 
wyłączy zapewne poczty na statkach. 

-<~ 

TYFY ŻYDÓW. 
(dok.). 

Biali żydzi Malabaru pochodzą od żydów ba­
bilo11shir J1, którv.y po zburzeniu miasta Sura przy 
końcu V-go wieku wywędrowali do Arabji i Inclji. 
Wypęclzeui sL~d przez portugalczyków w r. 15GG 
udali się do Kochinu. Fizognomją rażąco odróżniają 
się od krajowców; mówią językiem malajalam, ale 
w synagodze odmawiają modlitwy po hebrajsku. 

Obok białych żydów znajdują się w Kochinie 
tak zwani „czarni", powstali przez zmieszanie się 
żydów z ciemnymi indami lub od indów, którzy 
prześli na judaizm. Biali jednak żydzi malabarscy 
nie uważają ich na równi z sobą i nic• wchodzą z 
nimi w związki małżeńskie. 
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Dzisiaj żydzi od dawien dawna dzielą się na 
dwie wielkie grupy: Sefaradim i Aszkenazim; śre­
dniowieczna legenda uważa pierwszych za potom­
ków Judy, drugich za pochodzących od Benjamina. 
Sefaradowie stanowią południową gałęź; do nich 
należą wszy scy po hiszpańsku mówiący żydzi, mie­
szkający w Afry ce północnej, na półwyspie bałkań­
skim, oraz małe kolonje Londynu i Amsterdamu, 
uważające siebie za wyższych od innych swych je­
dnoplemieńców, od których zupełnie się odsuwają. 
Są szczupli, o wybitnie długich głowach, owalnych 
twarzach, garbatych i wysuniętych, lecz cienkich 
i zgrabnych nosach; oczy i włosy mają czarne, ale 
nierzadko rude. Aszkenaz j est natomiast pod każ­
dym względem ordynarniej szy, usta ma większe, nos 
grubszy, zwłaszcza przy końcu, wargi pełno i zmy­
słowe, twarz szerszą, głowę krótką i okrągłą. 

~ 
""""""~ 
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Żyd z Tunisu. 

Jest to bardzo wy bitna różnica wszystkich se­
mickic.;h szczepów, równiAż i arabów, kt órzy wszy­
scy mniej więcej zbiżają się do typu murzyński •go 
i odznaczają się właśnie wystającym tyłem głowy. 
Tylko północno afrykańscy żydzi zdają się pod tym 
wzlędem zbliżać do arabów. Reszta sefarad '5w i \vszy­
scy aszkenazy są krótkogłowi. Miałżeby ich kształt 
czaszek ulec zmianie, lub też może arabowie się 
wyrodzili? 

\Veclług tego dz i e wi ęć dzi esiątych wszystkich 
żydów różniłoby si ę od swy ch semickich przodków 
w u stroju czaszek, jak ni ebo od ziemi, a czysto se-

Biały żyd z Kochin. Czarny żyd. 

mickie pochodzenie żydów wogóle byłoby bajką. 
Renan miał słuszność, mówiąc, że nazwa żydów 
przynajmniej dla aszkenazów niema już etnografi· 
cznego znaczenia. Również i Lombroso zalicza no­
woczesnych żydów raczej do aryjczyków, niż se· 
mitów. 

Żydówki trypolitafiskie. 

Niewątpliwie zależy to bardzo od bezpośred­
ni eg o skrzyżowani a. Od drugiego zburzenia świątyni 
żyd.I.i nie tworzyli już nigdy państwa, ale było 
wśród nich wielu prozelitów, a związek nawrócone­
go poganina z żydówką nie był zakazany. O niena­
wiści rasowej nie było wówczas j eszcze mowy. Przez 
różne sobory wydane zakazy mieszanych małżeństw, 
jak w roku 538 w Toledo i r. 743 w Rzymie, do­
wodzą, że małżeństwa takie nie były wtedy rzadko­
ścią. Dopiero później wieki średni e i zamknięcie ży­
dów w Ghetto położyło im tamę. Jeszcze w roku 
1229 pewien arcybiskup w Węgrzech pisał, że wielu 
żydów zaślubiało chrześcianki i że nawrócenia mie­
wały miejsce tysiącami. Krzyżowanie więc ras jest 
faktem uznanym. 

Główną cechą żyda w pojęciu ogółu ma być 
nos zakrzywiony. Tak jednak nie jAst w ścisłem sło­
wa znaczeniu, u innych bowiem narodów spotykamy 
również krzywe nosy. Charakter żydowskiego nosa, 

który istnieje rzeczywiście, leży nie w 
profilu, l ecz w ustroju nozdrzy. 

Istnienie :fizjognomji żydowskiej jest 
rzeczą niezaprzeczoną. Zachodzi wszakże 

pytanie, co się na nią składa: rysy, czy 
też wyraz? W pierwszym wypadku nale­
żałoby ją uważać za dziedziczną, a w 
drugim za nabytą, jako "wyraz Ghetta". 
Jeżeli długoletni ucisk, prześladowanie 
i zawzięta walka z ludźmi i warunkami 
wycisnęła swe piętno w ich naturze, dla 
czegóżby nie miała tego wywołać i w 
wyrazie twatzy? 



' Żydzi, jak już to zaznaczyliśmy, nie mają od­
rębnej stałej formy głowy, nie mogą przeto rościć 
pretensji do jedności rasy; kształt ich czaszki zga­
dza się prawie wszędzio z kształtem otaczającej lu· 
dności, świadcząc o znac>'rnem zmieszaniu z nieży­
dowskimi żywiołami. Pomimo to jest ten charak­
terystyczny wyraz twarzy, którego nawet tak bez­
stronny badacz, jak WejsRcn berg1 nie zaprzecza. 
Ozem objaśnić t~ sprzeczność? Oczywiście mamy tu 
do czynienia z sztucznym doborem. Zupełnie ana­
logiczny fakt spotykamy u basków. Żydzi, zarówno 
jak baskowie, w wysokim stopniu odczuwają swą 

odrębność społeczną. U basków pochodzi to wsku 
tek jeograficznego odosobnienia i oryginalności mo 
wy. U żydów wskutek społecznego wyodrębnienia, 
wypływającego z religji. 

Armeńczycy również długotrwałemu odgrani­
czeniu zawdzięczają stożkowaty kształt głowy bez 
wypukłości z tyłu. \V szystkie te ludy odosobniły 

się rozmyślnie w celu zachowania swej indywidual­
ności. Z natury rzeczy musiało to oddziaływać i na 
ich pojęcia o piękności, utworzyli sobie własny jej 
ideał i kierowali się nim przy zawieraniu zwie.zków 
małżenskich. A że wy bór w tych stosunkach zależy 
najczęściej wyłącznie od mężczyzny, hardzo jest na­
turalne, że typ żydowski przebija się daleko wyra­
źniej u kobiet niż u mężczyzn. Zjawisko to spo­
strzegamy i w innych miejscach. 

Żydzi nie tworzą rasy, ale tylko lu<l. Ich nie­
zaprzecz0.na odrębność nie jest następstwem czystości 
rasy, lecz wytworem ciągnącego się od pokoleqia 
do pokolenia mniej lub więcej rozmyślnego doborn 
i piętna duchowego, które noszą od wieków. 

}. N. 

Kronika polityczna. 

Rewolucja w Meksyku, która spustoszyła do­
szczętnie kraj żyzny i bogaty, toczyła się dotąd 

własnym torem. Sąsiedzi przyglądali się walkom 
powstań.ców i okrucieństwom ich przywódców z za­
łożonemi rękami; czasami odnosiło się nawet wraże­
nie', jakoby Stany Zjednoczone popierały brat-
nią walkę meksykan. 

Prezydentem Meksyku po zamordowaniu 
swego poprzednika jest jenerał Huorta. Nie 
uzyskał on jednakże zatwierdzenia Unji amery­
kańskiej. Przeciwnie rząd w Waszyngtonie pa­
trzał raczej życzliwem okiem okiem na przeciw­
ni ka Huerty , jenerała Villę, chociaż ten za­
mordował anglika Bentona, a więc obywatela 
zaprzyjaźnionego paustwa. 

Naraz zdecydo" ał się prezydent amerykań­
ski Wil son na krok stanowczy i od łagodnych 
napomnień. przeszedł wprost do kroków wojen­

nych. Obecny powód zatargu pomi~dzy cl'VOJ11~ 
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MAMUT PRZEDPOTOPOWY. 
W Saturni, w ziemi gali.cyjskiej, w~koRano szczątki zwierząt 
przedpotowych, mianow1c1e: nosorozc~ 1 mamuta. ~rzy ost~t­
nim okazie zachowały się prócz kości doskonale ścięgna mię-

sne z całą skórą. 

wielkiemi państwamj Ameryki północnej jest błahy. 
Huerta odmówił salutowania flagi Stanów Zjedn., 
jako zadośćuczynienia za arcsztO\Yanie kilkunastu 
marynarzy amerykańskich w przystani Tampico. 
Wilsonowi nie wystarczyło wypuszczenie ich na 
wolność i przeproszenie. 

Różnica więc pomiędzy postępowaniem wobec 
Villi a Huerty, chociaż obaj warci są stryczka, aż 
nader jest widoczną. 

Tłumaczy się to względami politycznymi, któ · 
ro jasno określają obecne stanowisko rządu waszyng­
tońskiego. Bezpośredni 111 celem, do którego zmierza 
on od szeregu . miesięcy, jest usunięcie prezydenta 
Huerty. Dlatego rząd amerykański otworzył granicę 
dla dowozu broni rewolucjonistom i popierał ich 
jawnie wszelkimi środkami. Skutek pożądany ujaw­
nił się niedawno: powstańcy meksykańscy pod do­
wództwem Villi i Oarranza odnieśli szereg donio­
słych zwycięstw nad WOJskami rządowemi, dzięki 
czemu prnzydent Huerta znalazł się w położeniu 

wysoce krytycznem. Zdaje się nie podlegać wątpli­
wości, że Stany skorzystały świadomie i celowo z 
bylejakiej sposobności, ażeby akcją bezpośrednią 
móc zadać ostatni cios ''Togowi. 

Amerykański park samochodów wojennych, 
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Jest to dziś po zwycięstwach rewolucjonistów 
za.danie łatwiejsze niżli przed kilku miesiącami, gdy 
IIucrla był jrszcze pan<?m więk::;zej częśc:i kraju, a 
lJl'zeciwnicy jego, os11cz011t w nadgranicznych pro­
\vi ncjach półnoeiiyc 11; trzymali się takty ki obton­
JH'j, Dziś nie potrzeba już rozpaczy liać regularnej 
karnpnnji od strony Rio Grande, chi olą<.:0j Meksyk 
ud południowych Stanów Unji, nie trzeba strategi­
cznie obejmować olbn:ymich, słabo zaludnionych 
przestrzeni, co byłoby może ponad siły słabej li cze. 
~mie d.rrnji ameryka11.skiej. Ażeby wkroczyć do :Meksy­
ku i ::;trącić osłabionego skutkiem klęsk wojennych, 
pozbawionego środków finansowych, prpzyflcnta 
IIucrtę, wystarcza obrać za podstawę strategiczną 
forty Tarnpico i Y era Cruz i 1,;ająć linje kr)lejowe, 
pro" aclzące clo stosunko 11:0 blizko położonej stoli cy 
kraju. Oczywiście trzeba stoczyć także .rozstrzy:·a.­
jącą bitwę, ale to zada.nie obecnie już nie prz~rnsla 
sił Stanów Zjeclnoczony cli. Znaczny korpus l'kspe­
clycyjny wystawić są one w każdym razip zclol11c1 • 

PuworhPn ie c1om11iernanego r !anu ualP.%y je cl IW k 
całk owi<.:ie od współdziab11ia lub przynajrnnirj Ill'll­

tralności popil'rauych przez Stany powst.al1ców mc­
ksyka.1'1ski<.:b. 

%daje 8ię 1 ż.e prezydrnt \\rilso11 npc w11ił 8iti 
już pud ty111 względem, gdyż inaczej '"'.Ynik walki 
111e b.' łby tak bardzo pewny. Amerykanie posiada­
j~~ copraw·da dobr,~ i silną flotę, natomiast mają me­
ksykanie liczne i Litne wojska lądowe , dzisiaj co. 
prawda zwalczające się nawzajem. W razie połącze­
nia 8ię oddziałów Huerty, Villi i Carranza mili fja 
Stanów miałaby ciężką z nimi przeprawę na rozle­
głych i górzystych terenach meksykailskicl1, mimo 
znakomitego parku samochodów wojennycb. 

\V A bl>azji odbył się zjazd ministra ausLrja­
c:kiego Berch tolda z ministrem włoskim San Giulia­
nem. X arady pełnomocników dwu sprzymierzonych 
mocarstw poprzedziły wizyty \Vilhelma II, cesarza 
11icmieckiego, u dworu wiedeńskiego i . włoskiego. 
Chodziło o ponowne zatwierdzenie sojuszu t1:zech 
pai1stw1 należących do trójprzymierza, omówienie 
sprawy bałkal1skiej i przedewszystkiem ułożenie 

wspólnych kroków na wypadek wojny europejsk iej. 
Ta zaś zdaje silt ciągle wisieć na włosku. \V i­

clocznem jest znaczne ochłodzeni e stosunków po­
rnięc1zy Rosją z j0dnej, a Niemcami i Austrj·\ z dru­
giej strony. Jak mało położenie ogólne jest pewnem, 
dowodzi fakt alarmu, kt<)ry wywołała cboroba cesa­
rza Franciszka. Józefa, władcę ogólnie uważanego w 

Europie za najlepszą rękojmię pokoju. Sędziwy mo­
narcha zapadł na zapalenie płuc, a w j<"go powa­
żnym wieku choroba taka grozi zawsze katastrofą. 
Skoro tylko o fakcie tym rozeszła się wiadomość, 

natychmiast spadły papiery na giełdach, a zaniepo­
kojenie ogólne ogarnęło gabinety europejskie. Do 
dzisiaj sprawa zdrowia Franciszka Józefa, a tern sa­
mem i pokoju ni.; jest jeszcze rozstrzygniętą. 

\V Galicj i rozgrywa si•c obecnie walka o \\· i cś 

polską. Znany warchoł, a dzisiaj już otwarty przy­
,iuciel żydów i socjalistów, poseł Stapiński, zwołał 

wiec do Krakowa, aby utwierdzić swe znaczenie 
i wykazać swe siły i wpływy w Wiedniu. Gorąco 

oklaskiwany przez żydów i socjałów szafował Sta­
pii1ski wyzwiskami na ludowcó w z pod sztandaru 
Bojki, kler i wszystkie stronnictwa pol skie. Poza 
tern wielkiego wrażenia lrnngres krakowski nie 
zrobił. 

Czas byłby '"isldcie, aby wszystkie stronnictwa. 
polskie i ludowe w Galir.ii połączyły si ę cei em i~a..: 
towania wsi polskiej przed tak wstrętny in i jawnie 
chwalącym 8ię z prl".elrnpstwa de11 agdgiem. Prl1y-' 
jnzń z iydarni i socjalis tami i; naj lcps%e:' mu zrcs2itą 

wystawia świad< 1 <-bvo. l er /i . 

Z blizka • 
l daleka. 

Dział polski w muzeum brukselskiem. 'N muzeum 
naroc1owem w Brukseli, za starani em cl-ra J otey ków-
11y1 powstał dział polski. Dział artystyczny jest 
prawie komple1 ny: muzem posiada wszystkie waż­

niejsze wydawnictwa sztuki polskiej, albumy, repro­
dukcje, sztychy i t. d. Dział krajoznawczy rówmez 
zasobn~e się przedstawia: sekcja posiada tabli ce 
i mapy C'tnografic;me, li czy zbior fotograj i i repro­
dukcji, ilustrujących typy ludowe, obyczajowo i ko­
stjumy z wszystkich dzielnic Polski. Dział history­
czny wykazać się może dość bogatym materjałern 
map, portretów królów polskich, ilustracji starych 
gmachów, pomników i td. Stosunkowo najsłabiej przed­
stawiony jest dział ekonomiczno społeczny. Szcze­
gółowo dane posiada muzem o szkolnictwie gali cyj­
skiem. Działalność komitetu hvowskiego, pod prze­
wocluictwem wicemarszałka kraju Pil ata, była na 
tern polu bardzo enrr,ę;icz :rn i owocna; jego to sta­
raniem zawdzięcza muzeum grafikony wykoiwzone, 
które świadczą o rozwoju szkolnictwa lud owego, 
średniego i wyżs.1.:ego w Galicji . Sekretarz jonernlny 
muzeum mięclzyuaroclowl:'go, oglądając szczegółowo 

w sekcji polskiej wszystkie jej zasoby, nirj eclnokro­
tnie zatrzymywał s i ę przed tym jej działem, eh wa­
ląc ści słość, staranność i wy kończenie zawar ty eh w 
nim prac. Grafikony galieyj skie będą ozdobą muze­
um polskiego w Drulrneli. \V popieraniu tej kultural-



nej placów],j polskiej Galicja nil\f11nu 111(' pozwoliła 
się wyprzedzić. Oprócz pięk11ego działu statystycz­
nego, dała muzeum poważny zasób mate1~jałów, ty­
CZEl!cych się przemysłu ludow<'go, sztuki ludowej ta­
trzańskiej i stylu zakopjai)skiego. Słabiej o wiele 
przedstawia się clziałaln ośC: komitetu pozuauskiego, 
chociaż i z tej strony sekcja polska osjągnęła d ość 
znaczne wyniki. O najważniejszej dzj elnicy polskiej­
o Królestwie, i tego powiechieć, niestety, nie może­
my. Zwiedzający muzeum polskie cudzoziemiec mógł­
by wywnioskowaci, że l'olska składa się tylko z 
Gali cj i i Poznanskiego. Nie: maj::i:c organu central­
nego, z którym mógłby się porozumiewać, komitet 
sekcji p olskiej muzeum międzynarodowego, cl1cą.c 
nawiązać stosunki z Warszawą., zwracał się do osób 
prywatnych, pracujących na polu społecznem, i do 
poszczególnych instytucji z prośb~ o nadsyłanie 
materjałów. \V odpowiedzi Tow. krajoznawcze ~asi­
liło muzeum znacznymi materjałami. Biuro pracy 
społecznej przyrzekło swują. pomoc. Przy muzeum 
powstała, również dzięki ofiarności poszr zcgólnych 
osób i instytucji, dobrze się zapowiadająca i posia­
dająca już cenne dzieła polska bihljoteka naukowa. 

„Hotel milczenia". \V Londynie otwarto ,.Hotel 
milczenia ((. Personel posuwa się zupełnie spokojnie 
i milcząco. PocUoga }Wkryta. jest gruby1:.i kob ierca­
mi perskimi, stłumiającymi kroki. Z gościem nikt 
nie zamienia słowa. Każda potrawa, każde wiuo na. 

jadłospisie jest numerowane. \Vystarczy wskazać 
pL'Zy zamówieniu odpowiedni numer, aby porozumieć 
się z służbą. JesL to hoLel, w którym panuje spokój 
klasztorny. 

Fryderyk Weyerhauser. Jak już doniosły depe­
sze, w Pasadena (Kalifornja) zmarł Fryderyk \V eyer­
b auser, po Hockefellcrze na,;większy bogacz tego 
świata . Historja życia Weyerhausera brzmi jak ro­
mans. Jako chłopiec ośmnastoletni nie posiadała n i 
grosza, umierając zaś pozostawił o~m miljarclów. 
Urodził się w roku 183.J. w Niedersaulheim w J,:s. 
II eski em, jako syn ubogiego robot11i ka. \V r. 1862 
z matką i siostrami wywędrował do A mery ki i tam 
znalazł zajęcie w składzie drzewa, który następni e 
kupił z kimś do spółki. Przewidując, że wobec złej 
gospodarki leśnej ceny drzewa pójdlł! znacznie w 

górę, wszystkie swoje oszczędności lokował w lrnp­
nie lasów, które wówczas można było nabywać za 
tanie pieniądze. Z czasem posiadł olbrzymie prze­
strzenie leśne, z których złoto wartką falą płynęło 
do jego kieszeni. Przytem żył skromnie i obce mu 
były dziwactwa, w których bardzo lubują się rni l ­
jarderzy amerykanscy. 

Dowcipy sufrażystek. Bojowniczki angielskie są 
w pomysłach niewyczerpane. \V tych dniach w Brad­
ford na zebraniu niezależnej partji robotniczej, gdy 
członek izby gmin Ramsay, hlacflonald powstał, aby 
wygłosić przemówienie, rzuciła na niego sufrażystka 

worek mąki . \Vorck pękł i rnąkt~ ocl głu\Yy clo i:>lóp 
pokryła rnówcę, któl"y, nie tracąc Jrnmorn, '~'śród 

ogólnej wcsułmici oświad czył, że zdarza nrn i-;1ę po 
raz pierwszy w życiu, iż jest „ubielouy" przez i:;wo~ 
ich wrogów. Drugiemu mówcy, również człunl:ow1 

izby gmin, Snowclenowi, sufrażystki lliP pozwol1:ly 
przyjść do słowa. Gdy burzliwe niewiasty chciano 
usuną ci z i:mli, okazało 'ię, że przy kuły się one łań­
cuchami do krzeseł. Łańcud1y rozbito dłutami i wy­
rzucouo sufrażystki za drzwi. 

Jubileusz fotografji. \V roku bieżącym przy pa­
dają. dwa 75-lotnic jubileusze w zakresie szLuki fo­
tograficznej. \V styczniu święciła uha jedne, w lu­
tym - obchodziła dnlf,·ic djamentowc gofly. Dnia 

9-go stycznia 1839 słynny :fizyk ~"-rago na posioclzc­
ni u akademji francuskiej obwieścił, że malarzowi 
baguerre uclało si ę za pomocą specjalnie przyrzą­
dzon}rch płyt ucll\vycie podobizny luclzkif'h twarzy. 

Był to wynik długich, wytrwałych prób i d o­
świadcze11, kLóre Daguerre czynił od roku 1813 w 
mieście Clrn16ns ::;ur Saone przy współnclziale Nic<'­

fura Nieppe. \V roku 18~3 zmarł jego pomocnik. 
Daguerre w koncu 1838 roku zwrócił się do tl'zech 
c:dnnl.:ów akaclemji pn.ryskiej: Humboldta, Biota 
i ~\_raga i przedstawił im swojl'\: camera ohscura. 
D%ięki ich poparciu aLulemja przyznała mu doży­
.,Yotną pensję w wysokości G,000 frank., a na jego 
prośby, dodała 1,000 fr. synowi jPgo współpraco­

''" ni ka. 

Zbiegiem okoliczności, zdarzając-yrn się nic•raz 
w dziedzinie wy 11alazków, w parę tygocl 11 i pot(•m, 
A11gli k Fox Talbot innemu to_warzystwu rnwkowe­
rn u, RoYal-Societ w Londp1iPr przedłożył inny przy­
rz:ąd do utrwalania rysów twarzy. On picnYSZ)' sto­
sował negatywy i objckty wy. \Y y nalazc k r ozpo­
wszechnił się. Nazwisko wynalazcy poszło w nie­
pamięć. 

Z piśmiennictwa. 
Ks. dr. K. Lutosławski. Skauting jako system wychowa­

nia moralnego. Warszawa. „Prąd". 
Dla wychowawców, zajmujących się fizycznem i moral­

nem wykształceniem młodzieży, broszura ta pożądaną bedzie 
\\ ' Skazówką dla połączenia obecnego ruchu harcerstwa z· ety­
cznemi dążeniami w naszym narodzie. 

Stefan Oębarski. Książę Józef Poniatowski. Warszawa. 
„Kronika Rodzinna". 

K~óc~ótki ży~iorys bohatera narodu polskiego, złożony 
z urywkow 1 obrazKow, tworzący mały pogląd na niezapomniane­
go ks. Józefa 

.Czesław X. Jankowski. O byt ekonomiczny. Warszawa. 
„Kro111ka Rodzinna". 
. Broszur~a ta zawiera ceni:e przyczynki do budzą~ego 

się po~~zechme ruchu wyzwolenia kraiu z pod przewacr1 ży-
dowskie]. 0 

M. Pacoszyński. Kalkulacja w handlu towarowym. War­
szawa 1914. Nakładem Aleks. Grankecro. 

Broszura zawiera rozmaite przykłady kalkulacji w inte-
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resie kupieckim, obliczenia przy kupnie i sprzedaży towarów, 
wskazówki dla obliczenia procentów itp. Książka bardzo po­
żyteczna dla detalistów. Cena l rb. 

Zygmunt Bartkiewicz. Pierwszy grzech. Nowele. Nakład 
Gebethnera i Wolffa. Warszawa. 

Nowy tom nowel autora „Słabych serc" i „Psich dusz" 
nie czyni zawodu zwolennikom jego swoistego talentu. Taka 
tu krzepkość, taki sam stosunek do znieprawiającego duszę 
ludzką życia wielkomiejskiego, taka sama tęsknota do wolno­
ści, zab~rwiona s~rd~cznem uczu~ien:i dla. czasów pr~e.szłych. 

Nie zapomniał jednak Bartk1ew1cz 1 o teraźme1szości 
kt~rą u_mie malować. dos~dnemi barwami. Miasto, do któreg~ 
w .1stoc1e ma wstręt 1 ktorem pogardza, ma w nim jednego z 
najle~szych ?dhy~rców .s~ojego małego_. nikc~emnego życia, 
w ktorem więcej 1est m1e1sca na spryt 1 przebiegłość, niż na 
prawość i cnotę. Szczególnie Łódź - to piekło polskiego ro­
b?tnika.. wyzyskiwanego v. szechstronnie i przez fabrykanta 
memca 1 przez pośrednika żyda, znalazła w nim pilnego bada­
cza. Z plastyką zewnętrzną i prawdą wewnętrzną kreśli nam 
Bartkiewicz obrazy łódzkie. 

Zna jednak autor „Pierw ego grzechu" także i zaułki 
Warszawy. Z dziejów takiego , ana sztuki", artysty, którego 
los zapędził za ładę sklepową i uczynił pośmiewiskiem po· 
dwórka na ulicy Furmańskiej, powstaćby mógł wyborny ro­
mans, dający kawał życia ludzkiego, w którem błędem nie do 
darowania jest miłość dla sztuki. 

W noweli tej talent Bartkiewicza zabłysnął najsilniej 
i przemówił najwymowniej tern szlachetnem współczuciem dla 
człowieka i niedoli ludzkiej, która w sercu autora znajduje za­
wsze oddźwięk niezawodny. 

Artur Gruszecki. Kandydat. Powieść. 
Utwór osnuty jest na tle stosunków galicyjskich. Bohater 

wszelkimi sposobami pragnie dojść do stanowiska i uzyskać 
katedrę uniwersytecką. W tym celu gra komedję starającego 
się o rękę córki profesora, by zyskać jego poparcie oraz pro­
tekcję jego przyjaciela, bardzo wpływowego prof Oknińskiego. 
Gdy jednakże „kandydata" zawiodły nadzieję uzyskania szyb­
kiej profesury, stara się zrobić karjerę w świecie politycznym 
i czyni usilne zabiegi o krzesło w radzie miejskiej. Wybrany 
radcą, w zasadach swych chwiejny dla rozgłosu i karjery, 
przerzuca się z jednego obozu do drugiego i używa na teraz 
wszelkich środków, które ujawniają jego nizki charakter. Le­
piej jeszcze poznajemy go w stosunkach do kobiety, która wie­
rząc w jego wyższość ducha i szczerość aspiracji, zrywa dla 
niego z swym narzeczonym. 

jak wszystkie powieści Gruszeckiego tak i „Kandydat" 
pisany zajmująco, z wielką znajomością łudzi i stos unków. 
Z ciekawością śledzimy bieg wypadków, dopiero pod koniec, 
gdy poznajemy dokładnie charakter bohatera, przestajemy się 
wzruszać jego losami. 

SZARAD A. 
Pierwsza z drugą mówi śmiele 
O głównym kościele, 
Trzeda sama powie tobie 
O trzeciej osobie; 
A wszystko razem 
Gry jest obrazem, 
Lub z zamierzchłej wiedzie toni 
Mocarza z berłem w dłoni. 

Królowie polscy, 
Obraz rysunku J. Matejki, kolorowany przez M. Ger­
son-Dąbrowską, wykonany litograficznie w 18 kolo­
rach, wyszedł w nowym nakładzie księgarni Jana Fi­
szera. Portety 40 królów polskich ułożone są na tle 
godeł narodowych i herbów Polski, Litwy i Rusi. Roz­
miary dużego kartonu 74X 100 cm. Piękna i barwna 
litografja oraz przedewszystkiem wzniosły temat i pra­
ca najsławniejszego malarza polskiego zalecają wspa­
niałe to wydawnictwo. Obraz, stanowiący prawdziwą 
i cenną pamiątkę narodową, winien znajdować się w 
każdym domu polskim. 

Dzięki pomyślnemu układowi z firmą księgarską 
Jana Fiszera możemy Czytelnikom „Ziarna" ustąpić 
obraz ten po cenach zniżonych i to na grubym pa­
pierze kartonowym po 2 rb. (zamiast 3 rb.); a pod­
klejony płótnem na wałkach po 3,50 rb. (zamiast 5 rb.). 
Koszty przesyłki pierwszego obrazu wynoszą 50 kop., 
drugiego 85 kopiejek. 

Zamówienia i przekazy adresować należy do Ad­
ministracji „Ziarna" z nadmienieniem, że wysłaną su­
ma (2,50 rb. lub 4,35) przeznaczoną jest na dostar­
czenie obrazu „ Królów Polskich". 

Zachęcamy raz jeszcze naszych Czytelników do 
skorzystania z rzadkiej sposobności nabycia dla dom u 
swego pięknej i patrjotycznej ozdoby. 

Prosimy pospiesznie odnowić prenumeratę za kw. li. 
ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

WP. Fr. Lopal. w Petersb Życzenie WPana skierowaliśmy 
do wydawcy p. Al. Granke'go, Warszawa, Złota 5. 

WPani Jadwidze Bitowttowej w Cborążyszkacb. Wysyłkę 

elementarza załatwi z naszego polecenia wydawca. Nie może­
my pominąć sposobności, aby SzPani podziękować za wyrazy 
uznania, skierowane pod adresem naszego kierownika litera­
ckiego. Jest to rzadki u nas w Polsce wypadek, żeby redaktor 
za swą pracę dla społeczeństwa i czytelników otrzymał tę naj­
milszą mu nagrodę. Dziękując za łaskawie nadesłan e pis mo 
zapewniamy SzPanią, że „Ziarno" działać i postępować będzie 
i nadał na wytkniętej przez jego kierownika drodze. Za obie­
cane poparcie serdeczną zachowamy wdzięczność. 

Kilku Czytelnikom „Ziarna". Wykonanie w barwach rycin 
do albumu „Świętynia sływy narodowej" wymaga wielkiego 
nakładu czasu i pracy. Album jest w druku i zaraz po wyko­
naniu wraz z okładką go wyślemy. Prosimy o cierpliwość, za 
co obiecujemy piękne wykonanie. 

, , 
TRESO N-ru 17. 

Znaczenie szarady zamieszczone) w nr. 14 „Zfarna" Zadania narodowe i społeczne. - Wiosna, wiersz z. Zale-
B U R A K I skiego. - Henryk Rzewmki: Zamek krakowski, romans histor. 

nadesłali: p. Karszo-Chmielewski, j. Lalas, M. Nowak, Karol i w. XVI (c. d.). - W obronie wychodźców polskicb.-Cmen-
Machnowski, Mania, N. Bujalska z Warszawy; T. Sobolewski tarny wiatr, wiersz E. Kozikowskiego. - Zieleniaki, nowela. -
z Szymanowic, A. Kucewicz z Tu:zyna, Domek z pod Chełma, Koszty latania w powietrzu. - Typy żydów (dok.). - Kronika 
Ed. Szwarc z Dziepołci, T. Klekowski z Pińska, Bron. Górska polityczna. - Z blizka i daleka. - 'f, piśmiennictwa - - Szarada 
z Zielonki, M. Myszkowska z Mławy, A. Wieliczko z jusian, i rozwiązanie.-Odpowiedzi Redakcji. 
j. Konczyk z Cudnowa, R. Kurdybanowski z Borodjanki, Br. Ilustracje. K. Biske: Z wędką na wiosnę. - Paso wanie 

Gorski z Będzina . l.eszka Białego na rycerza. - Bambusy w Indjacb. - F: Vinea: 
Z pomiędzy nadesłanych rozwiązań rozlosowano książ- Zabawa żołnierska . - Zyd z Tunisu. - Biały żyd z Kocbin. -

ki dla p. Karola Machnowskiego z Warszawy i Marji Mysz- Czarny żyd. - Żydówki trypolitańskie.-Mamut przedpotopowy.== 
kowskiej z Mławy. Amerykański park samochodów wojennych. 

~·~~~~~l'..::::::J~ 
PR ZE D PŁ AT A na tygodnik n!ZiI..A.R:lNO" -.,,vraz z -vrsz.ystkimi 53 dodatkami wynosF 

w Warszawie rocznie rubli 6, półrocznie rb. 3.00, kwartalnie rb. 1.50, z przesyłką pocztową rocznie rb. 7, półrocznie rb. 3,50; 

kwartalnie rb. 1.75, 2agranicą rocznie koron 20, albo marek 17, półr. k. 10, albo m. 8 1
/ 2, kwart. k. 5 albo m. 4.25 albo 1 dolar. 

,1Dres Rdakcji i jlDministracji „Ziarna" w Warszawie: tarnka 46, telef on ReDakcji 40Z-44. 

Redaktor i wydawca: L. Marjan Wolff. Kierownik literacki: dr. fil. Tadeusz Jaworski, przyjmuje codz. od 6-7 ppł. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~

~~~~~ 

Papier: Krajowej Spółki Papierniczej. Druk E. Szyllera, Tamk~ .M 46. 


